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Znalezienie zwłok 
ś. p. Aldony Szystowskiej. 
Ponowna wyprawa p. Zaruskiego na 
Malołączniak. — Pierwszy ślad.—Zwło- 
ki. — Nieszczęśliwy przypadek przy- 
czyną Śmierci. — Nowa ekspedy- 
cya po zwłoki, 


Kraków, 2 sierpnia. 

Wczoraj, we czwartek wieczorem koło 9-tej 
rozeszła się lotem błyskawicy po Zakopanem 
wieść o znalezieniu zwłok zaginionej 
przed trzema tygodniami słuchaczki Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego 6. p. Aldony Szy. 
stowskiej. Przyniósł ją jeden z uczestni- 
ków wczorajszej ekspedycyi, złożonej z 10 
młodych ochotników, przeważnie akademików, 
z niestrudzonym naczelnikiem zakopiańskie- 
go Pogotowia ratunkowego p. M. Zaru- 
skim na czele, Wyprawa ruszyła wczoraj Ta- 
no z Zakopanego, postanawiając przedewszy- 
Btkiem skrupniatnie przesznkać dolinę Wierch- 
cichą i Rozpadłą. 

Wieść okazała się prawdziwą. Zwłoki 
6. p. Szystowskiej znaleziono wczo- 
raj około I-szej w południe. 

Przebieg wczorajszej ekspedycyi był na: 
stępujący: 

Po kilkngodzinnych żmudnych poszukiwa- 
niach początkowo w gęstej kosodrzówinie, a 
następnie między „maliniakami* i w przepa* 
ściach, dotarta pod Mały Łączniak, jeden ze 
szczytów Czerwonych Wierchów, w miejsce, 
gdzie Mały Łączniak spada w doling Małej 
Łąki przepaścistemi urwiskami, 

Pierwszy Ślad. 
F Około godziny 11 przed południem na- 
trafiono na pierwszy Ślad: na wo- 
rek, jakiego używają turyści. t. zw. plecak. 
Był to plecak 6. p. Szystowskiej; le- 
zał w „kominie“ obok Wielkiej 
Turni Małego Łączniaka. 


$. n. Aldona Szystowska 
weding ostatalej fotografii 


_ Niemal cudem uratowany 
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Wypadek w ul. Grodzkiej w Krakowie. (Patrz „Co słychać w mieście) 


Postanowiono przesznkać wielką 
przepaść, spadającą w stronę doliny Ma- 
łej Łączki z Wielkiej Tarni, kończącą się w 
dole licznemi rozpadłinami i czelnściami. 
Złączono dwie liny i umocowana u góry. Je- 
den z uczestników spuścił się w dół, usiłn- 
jąc zgruntować wzrokiem czeluść. Okazało 
się, że do poprzednich dwóch lin trzeba by- 
ło dopiąć jeszcza dwie; przadatawiało to ra- 
zem długość okoła 100 metrów. 

Zwłoki. 

Spnezczono się ponownie w przepaść, Wó- 
wczas na wystającym progu, jeszcze 
w odległości około 100 metrów od końca li- 
ny, a więc w ogólnej głębokości 200 
metrów zobaczono zwłoki zwrócone 
głową na dół. 

Nadchodził zmierzch; dalszą pracę 
trzeba było adłożyć do następne- 
go dnia. Wysłano bezzwłocznie jednego z 
uczestników z wieścią do Zakopanego; inni 
postanowili rano rozpocząć prace nad wy- 
dobyciem zwłok. 

Przebieg katastrofy 
by? nastąpnjący, według opowiadania p, Za- 
ruskiego: 

Trop £ p. Szystowskiej leżał na jednym 
z progów żłobn, zwrócony glowa w dół. 

8. p. Szystowska spadła w przepaść 
glebakaści około 150 do 200 mat- 
rów i zabiła się oczywiście na miej- 
aca. Wskazoje na to położenie i wygląd 


p. Szysławska pa odłączeniu się tawarzy- 


stwa szła granią Małego Łączniaka i ni” 
mogła dojrzeć reszty towarzystwa, znajdują” 
cego się trochę poniżej, może 35 metrów od 
Szczytu, wreszcie przeszła na stronę półno- 
cna tymczasem sznhano jej na stronie po- 
łudniowej. Nie znalazłszy towarzyszy, zaczę- 
ła sama schodzić w dół, ku Zakopanemu. 
Widziała je jak na dłoni, więc kie- 
runku nie mogła zmylić, lecz obrała dro- 
ga przepaścistą, najniebezpiecz- 
niejszą ze wszystkich. Schodziła jesz- 
cza przed zmrokiem, około godziny szóstej, 
jak można sądzić; me zatrzymała się bowiem 
po drodze dla pokrzepienia sił, skoro czeko- 
lada w worku jest mienaruszoną i z zapasn 
tego śp. Szysiowska mia korzystała. Skiaro- 
wanie się śp. Szystowskiej na najnieb oz- 
piecznieżgzą drogę spowadowałe tragicz- 
ny koniec (Patrz tologramyna stronicy 6-ej), 
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Milionowe łapówki dla komisarzy i 
inspektorów  policyl. Wynajęcł 
mordercy. — Zbrodnicze machinacye 
por. Beckera. — Jego aresztowanie. 


Śledztwa w sprawie zamordowania wiaści- 
ciala dama gry Rosenthala wykryło nie- 
słychaną kornpeyę w połicyi nowojor- 
skiej Okazałe się, ża głównym iastygatorom 
zamardewaała Rosenthala był poracznik Beç- 
ker, którego ostatecznie przedwezoraj are- 
sztowano. Ciekawe są dzieje tego aresztawa.- 
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Syndykat rolniczy. 
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nia. Prokurator miał poszlaki, że Recker jest 
głównym winowajcą, lecz nia miał dowodów. 
Dopiero onegdaj zdobył potrzebna niezbite 
dowody jego winy. 

Mianowicie trzej aresztowani pod zarzū- 
tam morderstwa zansznicy Beckera — Rose, 
Wallon i Webbar — znani zawodowi gracze, 
zeznali, ża zostali naldonieni do zamordowa- 
nia Rosonthala przez Beckera, który ich pe- 
wnego razu wezwał do swego biura i oświad- 
czył, że jeśli nie nśmiercą Rosenthala, wów- 
czas wszyscy doakaną sią do kryminału, gdyż 
R. poczynił kompromitnjące ich rewelacye 
przed prokuratorem. Na Rosem wytnusił 
Becker wprost, aby dokonał morder- 
stwa, gdyż poprostu zagroził mu, że jeśli 
nie spełni polecania, wówczas on, Becker, 
zrobi na niego fałszywa doniesienie 
i zapakuje go na kilka lat do krymi- 
nału. 

Nadto zeznał Rose i złożył na ta w sądzie 
dowody, że sam przyniósł Beckerowi 
ubiegłego roku 600.000 dolarów ja- 
ko zapłatę za milczenie, złożoną przez 
właścicieli domów gry. Z zeznań wyni- 
ka dalej, ża za milczenie pobierali in spe- 
ktorzy policyi miesięcznie pa 300 da- 
larów, żołnierze policyjni po 60 
dolarów. Nie brał jedynia łapówek sam 
prezydent policyi Waldow, ale ten pochodzi 
ze znanej rodziny miliarderów. Porucznik po- 
licyi Becker oświadczył, że gdyby jego ko- 
mendant zdacydował się poczynić rewelacye, 
zawaliłby się cały gmach nowojorskiej admi- 
nistracyi, 

Pewien gracz, nwięziony w związku % za- 
mordowaniem Rosenthala, zeznał pod przy- 
sigga, ża trzej urzędnicy nowojorskiej poli. 
cyi rozdzielili w zeszłym roku mię 
dzy siebie 2'/⁄ miliona dolarów, 
która otrzymali od właścicieli 
domów gry. 

Mając takie dowody w rękn, zarządził pro- 
kurator zaaresztowanie Beckera. Nie chciał 
atoli powierzać tej misyi policyi miejskiej, 
gdyż miał słuszne podejrzenie, ża ta policya, 
skorumpowana i zdemoralizowana, ułatwi mn 
w ostatniej chwili ncieczkę. To też areszto- 
wano go przy pomocy dataktywów pry- 
watnych tak, ża władza policyjna nic o 
tem nie wiedziała. JBeckera osadzono w are- 
szcia śledczym. 

Zeznania Rosego także z innego względu 
zasługują na uwagę. Oświadczył on bowiem, 
że w samym Nowym Jorku istnieje 100 
małych Monte Carlo, opłacających 
policył najmniej po 500 dolarów mie- 
sięcznie. 

Generał Bingham, dawny dyrektor po- 
licyi w Nowym Jorku, oświadcza, że mógłby 
był zebrać milionowy majątek, gdyby był 
przyjął czynione mu wówczas oferty. Oswiad- 
cza on dalej, że jest rzeczą niemożliwą ze- 
brać wszystkie materyały celem wykazania 
sprawek policyi. Prokarator jodnak jest prze: 
konany, że uda ma się przy pomacy zebra- 
nego dotąd materyałn wykazać działalność 
nowojorskiej policy. 

Uwięzionemu por, policyi Beckerowi gro- 
zi kara śmierci. Wyrok hędzie wykonany 
za pomocą elektryczności, 


Obrazki z korupcyi amery- 
hańskiej. 


(Od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 1 sierpnia, 
Przed para miesiącami pan Olaranca A. 
Fank,jeden z najwybitniejszych przemysław. 


Największy 


skład przyborów 
i szat kościelnych. 


ców miasta Chicago otrzymał skargę sądową 
o treàci, która go niesłychanie zdziwiła. Nie- 
jaki John A. Henning zaskarżył go o 25000 
dolarów odszkodowania za uwiedzenie jego 
żony. 

— Ależ — zawołał Fank po przeczytaniu 
skargi — ja nie znam ani Henninga ani 
jego żony! 

Zrozumiał natychmiast, ża ma tutaj do 
czynienia z jakąś strawną intrygą, która 
z pomocą skandalo moralnego chce go zrnj- 
nować także materyalnie. Dla bogatego ame 
rykanina 25.000 dolarów odsakodowania by- 
loby bagatałą. W tym wypadku jednak nie 
chodziło o tę sumę, Funk wiedział doakona- 
le, czem mn grozi oskarżenie o uwiedzenia 
kobiety zamężnej. Skarga Henninga miała 
posłużyć jedynie da rozpoczecia przeciwko 
niemn bojkotu towarzyskiego, za którym po- 
szedłby bojkot materyaliny. 

I w samej rzeczy na drogi dzień pówna 
część dzienników północno-amerykańskich na 
całej linii rozpoczęła kampanię prasową prze- 
ciwko Fankowi. Owa artykuły zdradzały, że 
kieraja nimi ktoś, wybornie óhznajomiony 
2 całą sprawą. A więc dzienniki nie prze- 
staly na wydrukowanin skargi, lacz do akar- 
gi dodały także szereg dokumentów sądo- 
wych, mających niezbicie potwierdzać winę 
Funka. A więc ogłoszono protokół zeznań 
pani Funk, która pod przysięgą przyznała 
się, że była kochanką Funka i wielokrotnie 
mu sią oddawała. Dalej ogłoszono protokoły 
zeznań dwóch funkcyonaryuszy hotelowych, 
którzy zaprzysięgli, że widzieli wielokrotnie 
Funka wraz z panią Henning, przebywają- 
cych w hotelu. 

Ruina Fanka wydawała sią zapełnie pe- 
wną, ponieważ zeznania Henningowej i obn 
funkcyonarynszy hotelowych wystarczały zu- 
pełnie do stwierdzenia jega winy. Wpraw- 
dzie wiedział on wybornie, kto jest autorem 
i reżyserem tej intrygi piekielnej, łecz nie 
miał, jak się zdawało środków da zdemasko- 
wania zasadzki. 

Funk jako człowiek uczciwy naraził się 
przed niejakim czasem potążnemn politykowi 
północno-amerykańskiemu, sauatarowi Lori- 
merowi. A mianowicia w chwili, gdy prze- 
ciwko Lorimerowi podniesiono zarzut, ża n- 
zyskał krzesło w Senacie tylko z pomocą 
przekupstwa i gdy rozpoczęte śledztwo na 
Tazia nia wydało rezultatów, Fonk ogłosił w 
jednym z dzienników chicagowakich, ża trust 
mięsny dał na kupno głosów dia Lorimera 
100.000 dolarów. I od niego, od Funka ty- 
dano, by z kasy trustu maszyn rolniczych 
dał na ten cel 10.000 dolarów. Funk jednak 
odmówił, 

Oświadczenie Funka było dla Larimera 
ciężkim ciosem. Senat bowiem i władze są- 
dowe podjęły na nowo śledztwo w sprawie 
przekupatw, dzięki którym jego wybór do- 
szedł do skutku. Chcial sią wtedy zamścić 
na Funky, a równocześnie osłabić znaczenie 
jego zeznania, przedstawiając go jako indywi: 
dynm zdemoralizowane, 

Funk nie założył jednak rąk bezczynnie, 
Nie znał pani Henning, ale mię zaczął o 
niej dowiadywać. Wtem przypadek uzczęśli: 
wy przyszedł ma z pomocą. Pani Henning 
nie umiała milezeć. Wobec niejakiej panny 
Kearney, która ją masowała codziennie, 28- 
częła dawać do zrozumienia, ið należy do 
episku, mającego na celu zrujnowanie pew- 
nej wysoko postawionej osobiażaści. Maserka 
zainteresowała się owómi półsłówkami i ni- 
by to obojętnie, lecz bardzo zręcznie wycią- 
gala przez parę tygodni od gadatliwej kobie- 


ciny wszystkie szczegóły. Aż ule Wp 


posiadała całą prawdę, ohurrona po 


spiskowców, poszłn do Funka i poinformo- 
wała go, jak właściwie rzeczy stoją. 

Funk mając w ręku ten mataryał, zwrócił 
sią do połicyi i do sądn. Henning uciekł, pa- 
nią Henning zaś i obu hotelowców zaare- 
Sztowano ped zarzutem krzywoprzysięstwa. 
Owa trójżca wnet przyznała się do winy | 
wakazała adwokata Donohne, który namówił 
ich do zbrodni. Ieez Donohue, choć go are- 
Szłowaao, wilczy. Nie chce powiedzieć w czy- 
im interesie rzecz zaaranżował. Widoczniu 
jest zdania, Że jego mocodawcy są bordzu 
pożężni. Moga tedy wzamian za jego milcze- 
nie wyjednać mu albo bezkarność, albo szyb- 
ką aranestyę. 

Lorimer nie uszedł zasłażonej kary. W dniu 
13 lipca senat zwiąakowy K5 głosami prze- 
ciwko 28 głodom uznał mandat Wilama 
Lorimera za nieważny, ponieważ Lorimer 
zapewnił sobie ów mandat przekupstwom, 
W ten sposób skończył sromotnie karyerą 
jeden z typowych polityków amerykańskich, 
którego Życia wygląda jak romans, pełen 
sensacyjnych i  denerwujących epizodów. 
Lorimer przyszedł na świat przed laty sześć: 
dziesięciu, jako dziecko zupałnie nbogich ro 
dziców. Zaczął od sprzedawania guzet na T 
licach i od handln zapałkami, Potem został 
agitatorem politycznym. Zawód agitatora po 
litycznego w Ameryce prowadzi często da 
bogactwa zwłasacza wtedy, gdy dana osobi- 
słość nie posiada skrupułów. Wzbijał się 
z stopnia na stopień, aż wreszcie został 
członkiem Izby reprezentantów i zasiadał 
tam czternaście lat. 

Jako członek kongresu oddał się na nsłn- 
gi wielkich kompanij przemysłowych i finan- 
sowych. Codziennie przeeyłnł im saprawozda- 
nia telegraficzne o najpopularniejszych o- 
bradach komisyjnych. Milionerzy nabrali 
więc przekonania, że hędzie rzeczą praktycz- 
ną wybrać takiego agenta do senatu. I przed 
trzema laty poświęchi — jak widzieliśmy 
2 poprzedniego — znaczne sumy pieniężne 
na zapawnienie Lorimerowi togi senatorskiej. 
Nie mieli jednak szczęścia. Gdy Funk zdo- 
łai aig oczyścić, śledztwo poszło dalej i wy- 
kryło taką masę brudnego i brutalnego prze- 
kupstwa, że mnBiało przyjść do wykluczenia. 

Trnstowcy bronili Lorimera do npadłego. 
Między innymi Edward Tilden, mąż zanfa- 
nia trostu mięsnego, wezwany przed komisyą 
śledczą senatu, by zaznać o sumie 100.000 
dolarów, danej na cele przekupstwa, oświad- 
czył, ża posiada bardzo złą pamięć i nigdy 
nie prowadzi książek. A gdy zażądano od nie- 
go, by pokazał swoją książkę czekową, za~ 
apelował do wszystkich instancyj sądowych, 
aż wreazcia Trybunał najwyższy uwolnił go 
on obowiązku pokazania książki czekowej. 

Iistorya mandatu Lorimera i oskarżenia, 
podniesionego przeciwko Funkowi. dowodzi, 
że skandale policyi nowojorskiej nie są czemś 
w Stanach Zjednoczonyci: Ameryki półna: 
cnej odasobnionem, lecz tworzą zaledwie czą» 


się drabną ogólnej demoralizacyj, Awan, 
Qd miłości do szału. 


O atczałów pod drzwiami uwłeł: 
blanej, 
„ Wiedeń, 31 lipca. 

Historya jakich wiele, różni się tylka od 
innych smatnym epilogiem. 

Zobaczył ją na ulicy, a że była młoda i 
przypadła mu do gustu, zapala? ka nioj wiels 
ką miłością i w jednej chwili nplanował sos 
bie przyszłość przy bokn gospodarnej tony, 
Daleko jednak było mn jeszcze da tego — 
rzóđ „była poznać sią Z panną I 
wsbudźii w jej sarcen równie gorącą miłoże, 


Jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz arty» 
kuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: sze<===— 
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a przynajmniej sympatyę. Poznanie się z pan- 
ną nie przyszło mn trudno, bo tego samego 
dnia, kiedy zobaczył ją na ulicy, przekonał 
się, że jego ubóstwiana mieszka w tej samej 
kamienicy, to on. Do tej chwili sprzyjał mn 
więc los, ale niestety przekonał się, że nia 
sprzyja mu jego ideał. 

Panna Cecylia Poestion, służąca, pozostała 
nie czułą na gorące spojrzenia i czułe we- 
stchnienia zakochanego w niej służącego Ja- 
na Endla i zdawała się nie zwracać nawet 
na niego uwagi. 

Zakochany jednak nie dawał za wygraną 
i przed tygodniem wyznał jej swoją miłość. 
Wyznanie również nie odniosła skutku. Na- 
pisał więc do niej czuły list z wezwaniem 
na schadzkę, na której miał ją przekonać 0 
swoich uczuciach — ale ubdstwiana nie przy- 
szła. 

Podrażniło to jego dumę i wzgardziwszy 
wszelkiemi ostrożnościami, postanowił roz- 
mówić sią z nią w mieszkaniu, Służąca je- 
dnak mimo natarczywego pukania i dzwo- 
nienia nie otworzyła mu. Zakochany odszedł, 
ale powrócił znowu za chwilę i w gwałtow- 
ny sposób począł dobijać się do zamkniętych 
drzwi rękojeścią rewolwern. Trwało to dość 
długo, ala służąca nie otwierała. Nagle wy- 
palił zakochany przed drzwiami niecznłej Oe- 
Cylił sześć razy z rewolweru, raniąc Się po- 
ważnie w głowę dwoma strzałami. 

Strzały wywahiły z mieszkań przerażo- 
nych lokatorów kamienicy, którzy pospieszyli 
rannomu z pomocą, właściwie usiłowali to 
iczynić — ranny bowiem popadł w szał i 
w pwałtowny sposób bronił do siebie przy- 
stępu. Z trndem wielkim ndało się rozbronić 
i skrępować szalańca, poczem odwiaziono go 
na kliniką psychiatryczną, poniewaź lekarz 
AC u niego objawy pomieszania zmy- 
słów. 


Jadowity wąż w wagonie. 


Dowcipny sposób pozbycia się towa- 
rzyszek podróży. 

Ciekawe zdarzenie, charakteryzujące w do- 
sadny sposób Anglików, miało miejsce w wa- 
gonie pociagu pospiesznego II klasy na linii 
Wiedeń:Tryjest. W conpó znajdowały się 
cztery osoby: Klara Widmer, jej ciotka i dwaj 
oficerowie angielscy, wracający po długim 
pobycie w Indyach wschodmch, do Anglii. 
Olicerowie rozmawiali dość wesoło, nie zwra- 
cając uwagi na kobiety; dopiero po pewnym 
czasie, zwrócił się jeden z oficerów do pań 
z zapytaniem, zadanem w łamanym nie- 
mieckim językn, czy mogą zapalić w ich o- 
hecności cygara. 

Uprzejma p. Widmer dała przyzwalającą 
odpowiedź w języku angielskim. Oficerowie 
uradowani, że słyszą swą ojczysłą mowę, 
przedstawili się obydwn paniom i potoczyła 
sią rozmowa swohodna i miła, z której do- 
wiedziały Się panie, że obydwaj Anglicy byli 
przez trzy lata w Tndyach, gdzie wiele po- 
lnjąc mieli aporo przygód. Jeden z nich opo- 
wiadnł szeroko o tem, 
nego palowania został nkąszony przez jado- 
witą kobrę i jak długo później ze śmiercią 
wskutek tego ukąszenia walczył. Od tego 
czasu postanowił mścić się na wszystkich 
żyjących kobrach i naznaczył wielką nagro- 
dę za każdą tego rodzaju sztnkę, dostarczo- 
ną mu żywcem czy zabitą. Jedną ze złapa- 
nych żywcem kabr kupił nawet ów oficor i 
wiózł za sobą w klatce, 

Qickawa p. Widmer zapragnęła zobaczyć 
owo najniebezpieczniejsza w Tndyach stwo- 
szenie. Tsłużny Anglik sięgnął natychmiast 
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pó klatkę, stojącą na półce i począł ostroż- 
nie uchylać owijajęcą ją ceratę. Nagła twarz 
jego okryła się śmiertelnym przestrachen. 
Kobry w kistce nie było. 

Panie poczęły drżeć za strachu. Drugi An- 
glik nie stracił atoli zimnej krwi: rozjaśnił 
możliwie lampę wagonu, wydobył z kieszeni 
elektryczną latarkę, a przesznkawszy podło- 
ge, oznajmił: 

— Mogą panie Śmiało przejść do jmnego 
przedziału. Na podłodza węża niema. 

Strwożone damy opuściły coprędzej niebez- 
pieczny przedział, a oficerowie zostali, aby 
dalej szukać kobry. 

Gdy pociąg dojeżdżał już do Wiednia, obie 
damy zapragnęły dowiedzieć się, czy oficero- 
wie kobrę znaleźli, zapytały więc a to prze- 
chodzącego przez wagon konduktora. 

— Jaką kobrę? — odparł kondnktor. — 
Owi Anglicy, gły panie wyszły z conpć, 
zamknęli się, ułożyli się do snu i kazali się 
nie budzić przed Wiedniem. 

Obie panie przekonały się, że padły ofiarą 
sprytnego żartu chytrych synów Albionu, 
którzy pragnąc wygodnie sią przespać, zaim- 
prowizowali w tym celu owo opowiadanie. 
z Ed dw 


Okrutne morderstwo. 
Wilno, 30 lipca. 

Przed kilkunastu laty w Wołkowysku nio- 
jaki Antoni Bielewicz zakochał się w córce 
pachciarza i po przyjęcin chrztu przez nią, 
odbył się ślnb zakochanych. 

Młode małżeństwo osiadło we wsi Wojtko- 
wicze, gdzie założyli sklepik. W tejże wsi 
mieszkał Icek Cemach, ożeniony z rodzoną 
siostrą Bielewicza Flką.' Małżeństwo to było 
jaż nie młode, gdyż Icek miał lat 66, Kika 
zaś 67. Prowadzili oboje handel i mieli skle- 
pik kolonialny. Szwagrowie zaczęli między 
soby konkurować. 

W ubiegły piątek oboje Cemachów znale- 
ziono we własnem ich mieszkanin bez życia 
Zostali w straszny sposób zamordowani, 
Zwłoki Icka Cemacha były porąbane 
siekierą na części, zaś Elce Cema- 
chawejodrąbano głowę i obie nogi. 

Na podstawie pewnych danych policya 
wpadła na trop mordercy. Aresztowano Bie- 
lewicza. 

Przyznał się on do morderstwa ale powo- 
dn tego strasznego czynu nie chce podać. 


Zamikłana tragiliomedya małżeńska. 


Tragiczne skutki wstrętnego żartu. 
Paryż, 31 sierpnia. 

Wstrętny „figiel“, który dla antora wziął 
tragiczny obrót spłatał na przedmieścia 
Lille we Francyi tamtejszy stolarz nazwi- 
skiem Delmatte. Historyę tę podaje paryski 
„Matin*, 

W odpowiednio dobranem towarzystwie 
w nieobecności żony zabawiał się ów Del- 
matte w knajpce, mieszczącej sią w tym sa- 
mym domu, w którym mieszkał. To towa- 
rzystwa zaprosił również właścicielkę lokalu. 
czasie zabawy wpadł na genialny, jak 
mu się zdawało, dowcip, który też następnie 
zaprodnkował. Nieznacznie wsypał jakiś usy- 
piający proszek do iiłiżanki kawy, podanej 
właścicielce lokalu, która po wypicia kawy 
zapadła w głęboki sen. 

Qbndziła sią w mieszkaniu stolarza i to 
w przerażającym stanie: była nagą i nezer- 
niong od stóp do głów.Zaledwo jednak zdała 
sobie sprawę, gdzie jest i co Bię z nią, stało, 
gdy magle otworzyły się drzwi i da pokoja 
wkroczył nieznany jaj mężczyzna i rzekł: 
Jestem inspektorem policyi. Stają tutaj 


kowa i Glinnej Naw; 


w Krzeszowicach, 


z polecenia męża pani i stwierdzam zdradę 
materska. W imiomm prawa wzywam pznią 
do ndania się ze mną na połicyą w takim 
stanie, w jakim się obecnia znajduje. 

Zaskoczona w ten sposób kobieta, omie- 
miała i drżąc z przerażenia, na-pół nbrana, 
(na nmycie się nie pozwalił przybyły) u- 
dała się za rzekomym inspektorem połieyi. 
Zjawianie się na nlicy „murzynki“, którą 
powszechnie znano, wywołało ma się rora- 
mieć skandal, jakiego miasteczko dotąd nie 
miało. Na ulicy dopiero oświadczył „inspe- 
ktor“, że to jest tylko „dowcip“. Była to je- 
dnak pierwsza jego część, druga przedstawia 
się nieco tragiczniej. 

O tym „dowcipnym kawale* stolarza do- 
wiedziała się także jega żona, która pobie- 
gła natychmiast do domu, aby go sprawdzić, 
Pozostawione przez sąsiadkę suknie w mie- 
szkaniu stwierdziły prawdziwość „dowci- 
pu” mężowskiego, w którym jednak stolarka 
widziała zdradę męża i postanowiła zemścić 
się. Wyssła ona na miasto, zasławiła obrą- 
czkę ślubną i kupiwszy rewolwer, powróciła 
do domn. W jakiś czas później nadszedł 
także mąż. Zdradzona stanęła przed nim 
w groźnej postawie i bez jednego stewa wy- Waluty 
paliła do niego z rewolweru mąż padł Ruble papierowa 
trupem na miejscu. W tej samej prawie placa 25850 
chwili wszedł do pokoju inspektor policyi żądają 264:60 
(tym razem prawdziwy), aby aresztować sto- adj niemietzii 
larza za jego „dowcip“, ponieważ nczernio- piącą 117:— 
na sąsiadka wniosła doniesienie do policyi. żądają 118— 
Zemiast męża aresztował więc przybyły żonę, 
jako mężobójczynię. Pr $ meo 

łądają 96.— 
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hanillówo-przam. 
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w dniu wyjścia 
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Z Zakopanego. 
Nowa wyprawa p. Zaruskiego. — Niesumien- pasą 18— 
ni „przewodwicy". —- Lwowskie dzikusy 10 mic” AM 
górach. — Oczekujemy wyjaśnienia ze strony Dóliry amerykańskie 
lwowskiego Akad, Klubu Turystycznego. płacą 490— 
Zakopane, 1 sierpnia,  tAlają 495'— 
P, Zaruski zapowiada nową wyprawę ce- smee 
lem poszukiwania pny Szystowskiej. Jeszcze 
Giełda 


raz przejdzie pogotowia doliny Cichą, Wierch- 
cichą, przesznkaną jnź przez oddział z psem 

zdożowa. 
Budapeszt. 


policyjnym — zajrzy do lejków krasowych. 

Nikt wiełkich nadziei w tem nie pokłada. P. 

Zaruski powołnje tylko na ochotnika na wła- 

sny koszt i straty. Widzimy z tego, że spra- 

wa pny Hzystowskiej pogrzebaną nie zosta- 

ła — niepokoi ona jak i dawniej całe Za- i 

kopane. A przecież na każdym kroku mamy DE, RZ 

do czynienia z faktami, które tego rodzaj... X 

spraw mogą nam przysporzyć. (O rezultacie dieta 

tej wypraswy, znalezieniu zwłok donosimy na 1137; pszenica 

sironicy 1-e) przyp, red.), na kwiecień 11°70 
Nie bierzemy już pod uwagę notorycz- 8° 1171; ye ma 


nego niedbalstwa Kilabu Turystyczne- yw: ER 
go ze Lwowa, który doczakał się wreszcie 927400 


28; owiea 
tego, że dwaj zgnbieni przezeń turyści ża- na 9:47 
lili się w „Słowie palskiem* na w wysokiem z 
stopnin niekoleżeńskie postępowanie jero dłu 
przodowników, który sam przechwala się w 6-v3 — 


= 


jednym z ostatnich n-rów „Wędrowca” maj 
wprost harbarzyńską irradyonalnością swoich ko 7 za 2 


wycieczek — (na jeden dzień cztery szezy- i 

ty) — niestoty. niedbalstwo to zaraża i in- rr 
nych. Oto śmien jedna z wycieczek po r zn- na. Uspasakienie: 
ciha samego w Ciemnych Smreczynachi czło- fok. — Pogode 
wieka, który się w drodze rozchorował. Wstyd E + 
powiedzieć, ża odbiegło go w ten sposób 

trzech członków „Pogotowial*. Komu jak ko- 

mn, ale im podobna rzeczy stanowczo nie 

przystoją. Inay torysta porzacił dwu 

swych towarzyszy na stromym śniegu bez 

żadnych przyborów (pod Mięgnagawiackim). 

Po zapełnia hazradnych musiała wyro- 

szać ekEpeodyeya! Wszystko to kończy 

się szczęśliwie. „Dzban wadą js 


RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz głlazucowans wzęż Z wszystkie) 
częściami fasonowemi potrzebnemi do kanalicacy| m sarmegóności: spodu 
wpusty 1 studzienki kznałowe. — POSADZKI KANIOBKOWE 1 śr No 
na ściany, PIECE KAFLOWE desenłowe i pładkia w sz 

rach — WAPNO SKALISTE z własnych wapiepników w Rząace koło Kya- 


J aryi kolo Lwowa. GIRS MURARSKI z wlasnej 
w Glinne] Nawaryi — ZAPRAWĘ 


a ly 
kolo. 
PASADOWĄ „Terrabona“ z wlasnej fabryki 
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i ziemne z własnej fabryki 
w Krzeszowicach. MER 
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„eszcza jeden przykry fakt zanotować mn. 
simy z kroniki turystycznej. Oto p. Iszapi, 
właściciel lasów w Koprowej dolinie wybu- 
dował dogodna schronisko, do którego 
za naszem pośrednictwem zaprasza wszyst- 
kich tnrystów polskich. Prosi jednak, aby 
wycieczkawicza sami dbali o czystość i porzą- 
dek we własnym, dobrze zrozumianym inte- 
resie. Prosi uprzejmie o korzystanie z drze- 
wa opałowego przygotowanego — i nie rą- 
banie lasu na własną rękę, Niedawno zago- 
ściło tam grono lwowskich turystów, którzy 
zachowywali się wprost niemożliwie. 

Tańce, śmiechy, awantury trwały da pó- 
źnej nocy; nie zważano na prośby innych 
wycieczkowiczów. Panowie ci rozebruni włó- 
czyli się po całem schroniskn, tak, ża panie 
musiały do jedenastej w nocy czekać na u- 
spokojenie się ich na dworze. Nie zważając 
na to, że były tam towarzystwa mieszane, 
„pnszczali* najordynarniejsze dowcipy i wy- 
śpiewywali bardzo podejrzane piosenki. Wre- 
szcie opuścili schronisko zaśmiecone, zbra- 
kane, To samo towarzystwo podobnie demon- 
strowało w nocy łyczakowską kulturą w 
Szczyrbie. Co dziwniejsza byli w niem znani 
przewodnicy lwowskiego Ak, Klubu Turysty: 


cznego, 

Wogóle a zachowanin się turystów pol- 
skich w górach wiele by można było powie- 
dzieć. Brak nam jeszcze kulturalnego sto- 
sunka do tego, co człowiek dla człowieka 
nieraz ciężką pracą i wielkim nakładem ko- 
sztów stwarza. md, 

(Oczeknjemy szczegółowego wyjaśnienia za 
strony lwow. Ak. Klubu Turyst. Faktów ta- 
kiego barbarzyństwa tolerować nie podobna. 
Przyp. red. „Nowin*), 


Z krakowskiego bruku. 


Majster nad majstrami. 


Siedział w restanracyi Rosego podparł rę- 
kami głowę, palce pogrzebał wa włosach i 
zdawał się nawet nia widzieć świeżo posta- 
wionej przed nim bomby piwa, na którem 
piana powoli zapadała się i znikła. 

— O czem pan tak medytnje? — pytam 
z rzetelnym współcznciem. 

Zerwał w górę oczy i ożywił się. 

— Ja?.. ja myślę o jakimś wynalazku, 
ahy sią już raz wykopać z tej bryndzy. Pro- 
szę pana, inni ludzie mają takie szczęściel 
Na przykład — ta aeroplanisty biorą tyle 
pieniędzy, a co warte ta ich latawce? Co 
chwila który robi fajt w powietrzu — i 
już aus z nim, proszę pana. Ale co pienię- 
dzy przódy wziął, to wziął. 

— A na jakiemże polu pracaje pański ge- 
niusz wynalazczy ? 

— Ja medytują głównie o jakim wojen- 
nym wynalazku, bo to najlepiej popłaca. 
Idzie sią do ministerstwa wojny, a jest wy- 
nałazek dobry, to oni nie żałują na niego 
pieniędzy. Oni tam mają zawsza pieniądze 
na zawołanie. Kupują ciągle raz takie, to 
znowu inne kanony — a teraz minister woj- 
ny Anifenberg widać morówy chłop, chce ni- 
by dwustn piędziesięciu milionów na kanony 
ze atali, proszę pana. I dostanie te hopy, 
jak pana Boga kocham, bo na konony pie- 
niądze być muszą, to nie ma gadania. Więc 
ja myślę sobie, że teraz byłoby dobrze jaka 
nową armatę wymyślić i samemu z tych P = 
lionów capnąć. Widzi pan ja myślę np. 
takich knlach armatnich i karabinowych. 
któreby były łańcnezkami powiązane. Wysta- 
wia sią dwie armaty, jedna o sto kroków 
oddalona od drogiej, wiąże się kule łańcn- | 
szkiem — i buch! Z obu armat strzela się ' 


Bank przemysłowy 


dla krótestwa Galitgi i Lodomergi z Ñ 


Filia w Krakowie. 


Nr. 174 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY” z 3 sierpnia 1919 


na raz — a knla lecą i ciągną łańcnch — 
i na przestrzeni stu kraków wszystkim nie- 
przyjaciołom panie, łańcnch głową urywa! 
A małe łańcuszki można zastosować do ka- 
rabinów. Jedna kompania z takimi łańcnsz- 
kami mogłaby wystrzalać całe wojsko. Szko- 
da tylko, że nie mam pieniędzy na próby. 
Pan wia o tam, że trochę pieniędzy, jakie 
miałem, to poszły na wyrób kulotrwałe- 
go pancerza. 

To były bardzo kosztowne eksperymenty, 
bom zanważył, że najlepiej trzyma aksamit 
i składałem go nawet dwnudziestokrotnie, do 
środka dawałem jeszcze blachę i wszystko 
było mało! Potem próbowałem skórę składać, 
ale mi zabrakło aknrat pieniędzy. Wiesz pan, 
jaki wynalazek byłby też dobry? Wymyślić 
takie powietrze, od którego trza zaraz kre- 
pirować. Bo wtedy np. armia nieprzyjaciel 
ska maszernje, a tn na drodze leży taka ba- 
nia, po niej przejedzie armata, albo kopnie 
ją kto i stłucze, a tn buch! Morowa powie- 
trze i same trupy dokola.. Ja chciałem gaz 
z węgli chować do wołowego pęcherza, ale 
sam się przytem zaczadziłem i dałem spokój. 
Myślałem, że mi się to uda i już nawet pe- 
cherze ochrzciłem nazwą „mordobanie*, 8 po 
niemiecku „Mordbalonen*. 

— Nie mów pan tak głośno, bo p. Rose 
już od dawna podejrzliwie spogląda na nas, 

— Niech ee spogłąda! Albo to jemo żle! 
Cała jego troska, jak wódki pomięszać, aby 
gościom smakowały i jemn intarea szedł, a 
kamienicę nową na Rynkn sobie stawia, że 
niech się schowa „Szara kamienica“, A ja? 
Ja tu cały dzień tak siedzę i myślę i my- 
ślę... A od wczoraj to mi taki projekt po 
głowie chodzi, że mało nie zwaryaję! 

— No, no? Cóż takiego? 

— Ale dajesz pan słowo, że pan nikomu 
nie powie? 

— Jak pana sranuję! 

— No to panu powiem. Wiesz pan, przy- 
szło mi do głowy, aby na nieprzyjaciela ai- 
kać kwasem Siarczanym, Co pan myśli o 
tem? 

— Paradna myśl! Robił jaż pan z tem 
eksperymenty? 

— Nie, bo jak? Na kogo ja będę sikał? 
Ale Nowotny z urlopu wróci, ta się zgłoszę 
i poproszę, żeby mi pożyczył sikawki na pró- 
hę... Choć myślę, że i bez próby spodoba się 
mój wynalazek każdemu. I zaraz napiszę do 
ministerstwa wojny, żeby zamiast wydawać 
pieniądze na jakieś armaty za stali, kupili 
moje sikawki. Bo, proszę pana, czy ta stal 
na kanony ma sena? Toż stal hędzie rdze- 
wieć na deszczu — i pytam, jak taka ar- 
mała będzie po roku wyglądała? 

— Skad ja mogę to wiedzieć? Ale tymcza- 
sem do widzenia z panem. 


SE 


Wakaocye prezesa Koła pol- 

skiego. 

Prezes Koła polskiego dr Leo od tygodnia 
przebywa w Sobotach (Zoppot) nad mo- 
rzem Bałtyckiem. Wobec tego faktu upadają 
wszystkie wersye o konferencyach ma- 
ryenbadzkich. Wersye o zjeździe kieru- 
jących polityków polskich z prez. drem Leo 
w Maryenbadzie celem omówienia sytuacyi 
politycznej w państwie i kraju obiegały w u- 
biegłym tygodniu całą prasę nietylko polską 
ale niemiecką i czeską, wywołując różne ko- 
mentarze i daleko sięgające kombinacye. — 
Wszystkim tym kombinacyom brakło pod- 
staw, skoro konferencye nie odbyły się. I po- 
litycy muszą widocznie mieć swoje wakacye 
i procuł negotiis zażywać wywczasów, pojąc 
płuca balsamiczną wonią lasów, zamiast go- 
rąezkową atmosferą sal parlamentarnych i 
wsłuchnjąc się w szum morza, miast dysku- 
tować w dusznych gabinetach klubowych i 
obalać ministrów. Maluczko jednak — a wszy- 
stko to zacznie się da capo Ale na razie je- 
steśmy w pełni sezonu wakacyjnego, polityka 
zaanąła na dobre... 


Zładzieje kwiatów na cmentarzu. 


W ostatnich dniach zwróciło się kilka Sz. 
prennmeratorek do naszej redakcyi z żalami 
z powodu mnożących się w niepokojący spò- 
sób kradzieży kwiatów na cmentarzu rako- 
wickim. Okradanie grobów przybiera, 
jak nas informują, takie rozmiary, że przy- 
puszczać należy, iż na cmenterzu grasuje 
jakaś specyalnie zorganizowana 
banda, która czerpie zyski zhandlu 
kwiatami cmentamymi. Pominąwszy ba- 
wiem fakt, ża każdy piękniejszy zaledwie 
rozkwitający kwiat jest obcięty — zdarzyły 
się wypadki, że rozpoznawano na cmentarzu 
cała krzewy przesadzone na inny grób. Jak 
to wytłomaczyć? Wszak na cmentarzu peł- 
nią (mają przynajmniej pełnić służhę) dozor- 
cy, a przesadzenie krzewu wymaga pewnego 
czasu | podobna praca nie powinna ujść u- 
wagi dozorców, mie cl widacznie nie speł- 
niają należycie swoich obowiązków, w prze- 
ciwnym hawiem razie złodzieje oszczędzaliby 
przynajmniej główną ałeję. 

Powszechnie też żalą się na gburowatość 
niektórych dozorców. Onegdaj n. p. odpowie- 


| dział jeden z nich pewnej pani, która delika- 


— Sluga pana redaktora! Tylko co dojtnie zapytała dlaczega skradziono jej kwiaty: 
tych sikawek to jeszcze raz proszę o sekret. | „Niech pani tu siedzi i pilnuje, alba niech 

— Ależ panie, ja to nważam za tajemnicę | pani przywiąże sznurkiem, to nie wkradną*, 
redakcyjną. Bądź pan zdrów! Pi 
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odobnych odpowiedzi możnaby zacytować 
więcej. 

Spodziewać się należy, że zarząd cmenta- 
rza wejrzy w tę sprawę i poatara się a wię- 
cej sumiennych dozorców — zwłaszcza, że do 
magistratu wpłynęło już pono wiele skarg 
z powodu ostatnich kradzieży. 


Nowa linia tramwajowa. W tych 
dniach rozpoczęto prace koła toru dla tram- 
waju elektrycznego na Przestrzeni Trzeci most— 
Klasztor Zwierzyniecki, Roboty podjęto w u- 
ley Starowiślnaj obok mostu i pod klaszto- 
rem Norbertanek. Dzisiaj odbędzie się komi- 
sya w sprawie dokonanych już robót, a w 
ponłedziałek mają być założone pierwsze 
szyny. Roboty okoła budowy toru dla całej 


Zakład centralny wa Lwowie, kapitał akcyj, K. 10,000.000 


Teton Mr. 0032. Rasy otwarta od BI |--I z wyjątkiem niadzij | imit. 
Wszelkie tranzakcya bankowe. Finansowania przetśjębiorstw pree- 
mysiowych, Wkladki na książeczki į rachunek bieżący, kupra 
i sprzecaż walut dewiz, papiarów wartościowych emkent, takaxo 
wakali, przekaz ezeków i akredytów kraj. i sg. Udziela waralkich 
wakazówek co do lokacyi kapitałów i tranzakcyi firanane mh, — 
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tej przestrzeni potrwają trzy miesiące. Kolej 
elektryczna na tej linii będzie dwutorowa. 

Prace około wodociągów. Zarząd 
wodociągów krakowskich rozpoczął przekła- 
danie głównego rurociągu, daprowadzającego 
wodę z ul. Zwierzynieckiej. Z tego powodu 
miasto będzie zasilane wadą tylko jednym ru- 
rociągiem przez 6—8 dni począwszy od 1 b. 
m. Zarząd wadociągu miejskiego wzywa mie- 
szkańców, aby ograniczali przez ten czas po- 
bór wody do niezbędnej ilości, gdyż marno- 
wania jaj spowoduje zamknięcie dopływu do 
dotyczącej realności. 

Na wystawę obrazów w pałacu sztuk 
pięknych przy pl. Szczepańskim nadeszły w 
dalszym ciągu prace pp.: St. Podgóskiego i 
H. Uziembły. 

Towarzystwo przyjmuje dzieła sztuki na 
wystawę zorganizowaną na czas Kongresu 
esperantystów jeszcze do 8-go b. m. 

Z teatru na Wystawie, W „Wesołej 
Jamie" nowy program. Piosenki i kuplety 
nktualne podają w satyrycznem ujęciu wy- 
padków chwili bieżącej; „Piosnkę dziadka o 
Wystawie“ odśpiewa p. Kaliciński; p. Zamił- 
ło t p. Wolski kilka nowych humoresek. Głó- 
wny punkt programu stanowi revue. Autor 
przedstawia w niej lokalne stosunki, wpro- 
wadzając na scenę kilka znanych w mieście 
postaci. W ciągu wieczoru wystąpi dwukro- 
tnie p. Wyrwicz z nowym repertuarem. 

Z teatru w Parku krakowskim, Pię- 
koa operetka p. t. „Gorąca krew“, która zda- 
była wczoraj wielki sukces przy wypełnionej 
szczelnia sali, odegraną będzie jeszcze dziś 
į jutro, 

W próbach „Kolporter“, nowa trzechakto- 
wa sztuka z życia Krakowa St Turskiego, 
która odegrana będzie we czwartek d. 8-go 
sierpnia na benefis antora. 

Instytut straży nocnej — jako przed- 
Siębiorstwo p. Ludwikn Brożka powstał w 
Krakowie ostatnimi dniami. Przedsiębiorstwo 
na wzór angielskich i istniejących już po 
większych centrach zachodnich prowincyi a- 
ustryackich — podobnych instytucyi ma na 
celu za pośrednictwem specyalnej straży od- 
powiednio umunńdurowanej i uzbrojonej, strzedz 
mieszkań, sklepów, hotelów, fabryk, składów, 
hdnków, lokalów urzędowych i t. p. za dro- 
bną opłatą miesięczną przed ewentualnem 
włamaniem, kradzieżą i niehezpieczeństwem 
ognia. Cel instytutu straży nocnej — nia ko- 
liduje z ubezpieczeniem ad kradzieży i ognia, 
ale ubezpieczenia to uzupełnia, a rozciągając 
pieczę prezentywną — umacnia bezpieczeń- 
stwo własności. Instytut wszedł w stosunki 
z akcyjnem Towarzystwem ubezpieczeń i 
członkam swoim odpowiada za wszelką szko- 
dę. Zgłoszenia przyjmuje biuro Instytutu przy 
ul. Gertrudy 1. 28 parter, 

Z teatru „Nowości*, Dziś we czwartek 
wystąpi poraz pierwszy znakomita brazylij- 
ska tancerka La bella Estio, która ostatnia cie- 
szyła Bię narzwyczajnem powodzeniem w te- 
atrza „Alhambra“ w Londynie. Wykona ona 
oryginalne narodowe tańce, między innemi 
taniec brazyliński „Tango“, którym zyskała 
sobie rozgłośną sławę w Europie. Nadto wy- 
stawia dyrekcya nawą operetkę Eyslera p. t. 
„Śpiewak kabaretowy“ z dy“. Poleńskim w 
głównej roli. Operetka ta obfituje w nadzwy- 
czaj komiczne sceny, Z atrakcyi varietowych 
prym dzierży fenomenalna trupa akrobatów 
na rowerach, oraz znakomita tresura 25 
papug. 

Pożary. Wczoraj wieczorem około godz. 
8 wybuchł pożar w pracowni krawieckiej p. 
p. Józefa Friedmana na Kazimierzu przy ul 
Węgłowej 1 3. Ogień, który powatał z nie- 
wiadamych przyczyn, ogarnął szybko nagr 
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Fabryczny saład 
Kufrów, Waliz, Toreb, Ne- 
cęserów i Torebek damsk. 


madzone materye sukienne, gotowe ubrania 
i zniszczył urządzenia mieszkalne. Pożar za- 
grażał fabryce wyrobów celuloidowych, która 
w tym samym znajduje się budynku. Dzięki 
jednak energicznej akcyi dwóch płałonów 
straży pożarnej, ogień w pół godziny zloka- 
lizowana i ugaśzono. Szkody, jakie pożar wy- 
rządził, obliczają na 10.000 koron. 

Koło godz. 3-ej wieczorem, wybuchł wozo- 
raj pożar w kamienicy nrzy ul. Fłoryańskiej 
L 19. Ogień powstał w ten sposób, że w ka- 
nale przewodnim, prowadzącym z wędzarni 
do komina głównego, zapaliły się worki, któ- 
remi zatkany był kanał dla utrzymania cie- 
pła, a od worków sadze w kominie. Ogień 
sam wygasł po wypaleniu sią sadzy i tylko 
tlejące worki trzeba było zagasić. 

Zamach samobójczy. Wczoraj o godz 
11°45 przed dworkiem podmiejskim na Wy- 
stawie architektonicznej, strzelił sobie w pier- 
si dwukrotnie sluchacz Akademii sztuk pię- 
knych, 22-letni Kazimierz Wąsowicz. Na od- 
głos strzałów, przybiegł do niego plutonowy 
Sperczyński i starał się wyrwać mu brow- 
ning z ręki. Wtedy padł strzał trzeci, który 
nikago na szczęście nie trafił. Zawezwane 
pogotowie odwiozło desperata w stanie bar- 
dzo groźnym do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. Stan zdrowia p. Wąsowi- 
cza, jak się dzisiaj informowaliśmy w szpita- 
lu, jest beznadziejny. Kula przeszyła klatkę 
piersiową i utkwiła między 8, a 9 żebrem 
w okolicy serca. 

Okradzanie artystki Górskiej. Wczo- 
raj policya aresztowała oddawna poszukiwa- 
nego za szereg kradzieży Adama Młodni- 
ckiego, lat 20. Młodnicki dwukrotnie był jnż 
karany za złodziejstwa. Wczoraj stwierdzo- 
no, że Młodnicki przed kilku tygodniami w 
czasie nieobecności w Krakowie artystki dra- 
matycznej p. Heleny Górskiej włamał się 
do jej mieszkania przy ml. Kolejowej |. 2, 
gdzie skradł mnóstwo wartościowych rzeczy. 
Pani Górska przebywa za granicą — i nie 
wie jeszcze o tej kradzieży- 

Znaleziony portiel. W Wiśle koło Ln- 
dwinowa znaleziono dnży portfel, w którym 
znajdowały sią cztery kluczyki oraz weksel 
na 2 tysiące koron z podpisami: Krieger i 
Oliner. Policya stwierdziła, że znaleziony 
portfel pochodzi z kradzieży, dokonanej na 
szkodę Henryka Rechta, zamieszkałego przy 
ul. Sebastyana 1. 10. 

Cudem uratowany z pod kół tram- 
ju. (Patrz ilustracyę). W dzisiejszym numerze 
na stronicy tytułowej zamieszczamy rycinę, 
przedstawiającą scenę niezwykłego wypadku, 
jaki onegdaj zdarzył Bię w ul. Grodzkiej w 
w Krakowie. Tramwaj w pełnym biegu, 
jak o tem pisaliśmy wczoraj, wlókł przed s0- 
ba na przestrzeni 6 metrów 16-letniego prak- 
tykanta z zakładu mechanicznego p. Kluski, 
Jakóba Żyrowskiego. W chwili, gdy przecho- 
dnie na widok tego wypadku truchleli z prze- 
rażenia, chlopak po zatrzymaniu się tramwa- 
ju wydobył się z pod wozu o własnych si- 
łach. Doznał tylko lekkich pothiczeń i zdarcia 
naskórka, zdoławszy szczęśliwym trafem u- 
czepić się buforu i haka pod tramwajem, tak że 
trójkątny przyrządochronny, umieszczony przed 
kołami, posuwał przed sobą chłopca po bruku. 

Z Cyrku Edison. Nowym program 
od 2 b. m. obejmuje dramat z czasów 
wajen napoleońskich, zajęcie Neapolu przez 
Murata, miłość mładej Neapolitanki, wyścigi 
cyklistów krakowskich i uroczystości grun- 
waldzkie. 

Z Makowa. Łagodny klimat podgórski, 
doskonała kąpiel w Skawie i wygodne pałą- 
czenie kolejowe z Krakowem, ato warunki, 
które z naszego miasteczka wytworzyły sta- 
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cyę klimatyczną, z roku na rok lieznieja- 
częszczaną. W bieżącym sezonie wszyetkcia 
mieszkania, nawet najskromniejsze i pozosta- 
wiające bardzo wiele do życzenia, zajęte -mą 
przez letników, których liczba dochodzi*do 
400 osób. Z Krakowa bawią tutaj rodziny 
prof. uniw. Godłewakiego, dyr. szpit. Krzysz- 
kowskiego, prof. Maziarakich, nadrade. sąd. 
Gułkowskiego i Barańskiego, nadinż. Ryaz- 
kowskiego, prok. Dra Langa, dyrekt. okr. ma 
skarb. Peca, rodziny pp.: Bojarskich, Dankie- | Q 2 
wiczów, Grlinerów i wiele innych. ivu 
Najwymowniejszym dowodem ' zaawansa- i 
wania Makowa do rzędu letnisk pierwszej WICOWie n 
iwhu 
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klasy jest koncert chóru akademickiego, jaki 
odbył się 30 z. m. w sali „Sokoła“, dzięki 
inicyatywie pp.: Lankaua i Turyczyna. Dziel- 
na drużyna Śpiewacka pod kierunkiem p. 


Wallak Walewskiego w powrocie z Zakopa- Opera. 
nego zatrzymała się u nas ku wielkiej rado- I operetka 
ści miejscowej i okolicznej inteligencyi „tu- 2 sierpnia 
bylczej i napływowej" i uraczyła nas biesia- Piątek; 

dą artystyczną, za którą publiczność wypeł- „Cnotliwa 
niająca po brzegi salę „Sokoła“ owacyjnie śpie- Zuzanna“ 
wakom dziękowała. Po koncercie tańczono o- 2 sierpnia 


chaczo do białego rana, a danserek uroczych Sobota: 
było tak wiele, że nie wiadomo, której przy: «Jej adjutant 
znać berło królowej. Królowały panny, (nie «sierpnia 
mężatki) a najtrudniej była zdobyć bodaj je- Niedziela: 
dną turę walca u panny B. S. z Krakowa,  porołnisla 
panien Ch. z Makowa i panny N. z Jordano- „Cyganerya" 
wa, gdyż do oblężonych przez chwacką mło- wiaczóz 
dzież, trudno się było docisnąć. „Noc 

Pod kołami pociągu. Z Karwiny do- 
noszą. Onegdaj o godzinie 7 rano na tutej Poni 
szym dworcu towarowym przez nieostrożność 


dostała się pod koła wozu 17-letnia robotni- ZEE 
ca kolejowa, Marya Sliwkowa. — Ciężko po- dioda 
kaleczoną odwieziono do szpitała. Wtorek: 

Z kroniki żałobnej. „Cnotliwa 
Ksiądz Jan Ambrozik, lat 32, z Osielca, Barbara“ 
w przemyskiem, zmarł 1 b. m. w szpitalu 7 alerpnia 

św. Łazarza. Sroda: 
„Cnatliwa 
Ujęcie złodzieja, a" 
sierpnia 
Strzały do policyanta. Ciwa 


Tarnów, 1 sierpnia. 
Wczoraj do mieszkania sekretarza sądu p. 
Dutkiewicza zakradł sią w nocy złodziej. 
Spłoszony jednak przez służbę, złodziej czem- Teatr 
prędzej począł uciekać. Na ulicy został je- w parku krak. 
dnak przytrzymany przez policyanta. Zlo- Piątek: 
dziej momentalnie dobył rewolweru i dał do „Gorąca krew“ 
policyanta pięć strzałów, z których Sobota: 
jeden tylko mgodził w palec prawej ręki „Gorącakrewa 
stróża bezpieczeńatwa. Nie posiadając Tewol- pazczzaczzwm=m 
werg, policyant nie mógł zapobiedz ncieczce. — r 
Niebawem jednak w pogoń za nciekającym "eatr at 
udało się kilku policyantów na rowerach. W grcjnfiektwnicz. 
Bogumiłowicach pod Tarnowem ndalo sig piatej: 
przytrzymać złodzieja. Okazało się, że przy- R ol m 
lapany nazywa sią Franciszek Dabrowski, A EE 
który niedawno zbiegł z więzienia, gdzie od- 
siadywał karę za liczne kradzieże, 
anna 1 Atr 
p ` y Nowości, 


„Wróg kobiet" 


Operetka: 
„Śpiewak 
| kabaretowy". 


0 stosunki bezpieczeństwa publicznego troad *** 


akrabaci. 
W Galitpi. 
Wiedeń. (Tel. wł) Dzisiejsza „Reichs- 
post“ zajmuje sią w specyslnej korespondan- Edison. 
cyi galicyjskiej stosunkami bezpie- początek o god, 
czeństwa publicznego w tym krajn8 pół wieczór 
koronnym. „Reiehapost* konstatuje, ża sto- 
suanki te w ostatnich czasach znacznie 
się pogorszyły. Przyczyna leży z jednej 
sirany w napływie elementów ban- 


Początek o g. 
8 wieczór. 


ękawiczki skórkowe jedwabne i niciane, Wasiki, Pledy 
angielskie damskie do powozu i podróżne. Kasety lz przyborą- 
mi do paznogci. Wszystkie towary po cenach bez konku- 
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dyckieh z Królestwa, a z drugiej strony 
w dotkliwym braku żandarmeryi. Żandarme- 
rya galicyjska. sama przez się mieliczna, z0 
stała w ostatnich czasach znacznie u- 
szczuploną, ponieważ wielką ilość żan- 
darmów z Galicyi wysłano na Morawy i 
Śląsk dla ochrony tamtejszych iahry- 
kantów, zagrożonych strejkami robotni- 
czymi. „Mieszkańcy Galicyi — kończy ów 
dziennik „są obecnie niepewni 
swego życia i mienia“ 


Wyprawa po zwłoki śp. Szystowskiej, 
(Telefonem od naszego korespondenta |. 
Zakopane. Dzisiaj o godz. 6 rano wyrn- 
szyło z Zakopanego pogotowie Tow. ratun- 
kowego, celem sprowadzenia zwłok śp. Szy- 
Btowskiej. Powrót pogotowia zaopatrzonego 
we wszelkie potrzebne przyrządy Bpodziewa- 
ny jest w Zakopanem na g. 3—4-tą popol. 
Rodzina śp. Szystowskiej została wczoraj te- 
legraficznie zawiadomioną o odnalezieniu 
zwłok. Nagroda w wysokości 500 kor. wy- 
znaczona przez rodzinę za odnalezieniezwłok 
przypadnie pogotowiu jako takiemu, gdyż 
ani p. Zaruski ani p. Zdyb nagrody nie 
p przyjmą 
ogo P. Zdyb zobaczył pierwszy worek ś. p. 
„. Bzystowskiej, a p. Zaruski zobaczył zwłoki. 
w Krakawie. KONA wszystkich ekspadycyi ratnnkowych 
AZ krakow. eera) ponosita dotychczas rodzina ś. p. Szystow- 
Dnia 1. sierpnia skiej — wczorajsza ekspedycya. uwieńczona 


termometor do- skutkiem, podjętą została na ochotnika. Brali 

eu M AS da w_ niej ndziat pp. Zaruski, Zdyb, inż. Turyłło 
wahał nig, i kilku turystuw. 

Dula 2go rierp 


re aea Żądania zbuntowanych Albańczyków. 


atan haromctro: Chcą rozwiązania Izby i odszkodo- 


78R6 mm. wania za spalone wsie. — Groźba 
stan termomatru: dalszego buntu. p 

163 C. Saloniki. (Tel. wł.). Grupa z 74 oficerów 

Wiatr alkańskich z Prizrontu, udała się w deputa- 


poładn.-wachod. cyi do wielkiego wezyra do Konstantynopo- 
la. celem przedłożenia żądane Albańczyków. 


Proarazā: Doputacya zaręczyła w. wezyrowi słowom 
pogoda. honoru, że ruch albański wywołany został 
jedynie wskutek błądnej polityki Mło- 
MeS |ctnrków. Albańczycy są dobrymi oby: 


l k n watelami 1 wiernymi synami ojczyzny — żą 
a Opang dają zaś jedynie rozwiązania Izby, 
Telegram Kraj. mającej większość młodoturecką i od a'zk o- 
Zwiątkn Toryst) wa mia za spalone wsje, budynki i znisz- 
Slepłota najwyż. czone zbiory. Depnłacza domaga się na 
sza W1C. naj-tychmiastowego spełnienia powyż- 
aisa zaga i ch żądań, w przeciwnym bowiem razic 
en era ch albański przybierze grożne, wprost 


68mm Kierunek T 
nieobliczalne rozmiary. 


wiatru: 
północny. 

Prognoza: Rząd turecki a parlament. 
zmienna. Konstantynapoł. Udzieleniem votum za- 


ufania rządwi, który wystąpił z ostrem oskar- 
żeniem przeciw Młodotnrkom, parlament o- 
becny (złożony przeważnie Młodoturków) do 
reszty podkopał się w opinii. Okazał bowiem 
brak godności. 

Ten sam brak godności i odwagi cywilnej 
okazała Izba na wczorajszem posiedzeniu, na 
którem Młodotnrcy, chcący za wszelką cenę 
przewiec dyskusyę nad sprawami, decydują- 
cymi o ich losia w parlamencie i państwie, 
zainicyowali jałową dysknsyę formalną nad 
„pytaniem wstępnem*, czy TZĄd ma pra- 
wo przychodzić przed Izbę zwnio- 
skiem, zanim apłyną 2 miesiące 
od jego zamianowania? 

Wielki wezyr odczytał imieniem rządu na- 
stępniące oświadczenie: 

Skoro Izba. zamiast głosować nad propo- 
zycyami rządu, najpierw głosowała nad py- 
taniem wstępnem*, które zmierza do ogra- 


miczenia nprawnienia rządu do wnoszania U-recy. 


staw, dopatrujemy się w tym sposobie gło- 
sowania lzby odrzucania. Aby tą rózni- 
cę usnnąć, musicie panowie zrezygnować 
z „pytanią wstepnego“ i głosować ponownie 
nad propozycjami rządn. 

Wobec tego oświadczenia rządn Izba uw 
stąpiła i uchwaliła nie obstawać przy „pY- 
taniu wstępnem*. Uniknięto więc konfliktu 
między rządem a Izbą. 

Mimo tej ustępliwości parlamentu wobec 
rządu, los parlamentn jest zadecy* 
dowany, a rozwiązanie Izby jest juź kwe- 
styą kilkn dni. 


Spalony aeroplan. 

Wiener-Neustadt. (Tel. wł.). Wczoraj 
wydarzyła Bię tutaj katastrofa awiatyczna, 
która, na szczęścia nie miała groźnego prze- 
biegu. Lotnik Szparmann spadł wraz z 
aparatem z wysokości 12 m, lecz wyszedł 
bez szwanka. Na widok katastrofy nad- 
biegła publiczność tłumnie na miejsce wy- 
padkn.(Szparmann prosił, by się nie zbliżano 
zanadto z płonącymi cygarami, gdyż benzy- 
na rozłała się z rezerwoaru. Nie usłachał te- 
go wezwania powien aptekarz z Wiednia, 
który cisnął zapalone cygaro wprost na 
rozlaną benzynę. Aeroplan w tej 
chwili stanął w płomieniach i spło- 
nął do szczętnie. 


Weterani z r. 1812. 

Petersburg. (Tel. wł). Rząd wyznaczył 
specyalną komisyę, która zajęła sią wyszn= 
kaniem żyjących jeszcze w Rosyi 
świadków wypadków wojennych z r. 1812. Ko- 
misya ukończyła jaż swoją pracą i ogłosiła 
rezultat. W całej Rosyi żyje ogółem 25 
ludzi, za których życia działy sią wypadki 
z r. 1812. Z pomiędzy tych, dziesięcin 
zachowało zupełnie jasne wspomnienie owych 
wypadków. Najstarszy mężczyzna liczy 122 
lat i pochodzi z gabernii bezarabskiej a dru- 
gi z rzędu liczy lat 120 i pochodzi z Liba- 
wy. Obaj byli żołnierzami w armii 
Kutuzowa i brali czynny udział w wal- 
kach przeciw Napoleonowi. Dwaj „najmłod- 
si“ z pośród powyższej garstki weteranów 
liczą 110 i 108 lat. Są to chłopi, a byli oni 
świadkami bitew napoleońskich, jakie sią to- 
czyły w pobliżu ich wiosek rodzinnych. 


Rugl Polaków. 
Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj na kolei 
warszawsko-wiadeńskiej ogłoszona została li- 
sta 50 urzędników Polaków, jacy zostaną 
z dniem pierwszego sierpnia st. st. usunięci 
z zajmowanych dotychczas posad. Lista abej- 
mnje nazwiska urzędników, którzy od kilku- 


nustn lat pracowali na kolei, Na miejsce 
uwolnionych zostali już wyznaczeni urzędni: 
cy Rosyanie, wszyscy © znacznia mniejszych 
kwalifikacynch służbowych, niż usunięci Po- 
lacy. Nowo naznaczeni Kosyania rekrutnją 
się przeważnie z wydalonych za rozmaitą 
nadużycia urzędników kolejowych w Rosyi, 


Z krwawych kart bandytyzmu, 


Lublin. (Tel. w.) Pod Lublinem na Pia- 
skach uzbrojeni w rewolwery bandyci napa- 
dli na furgon żydów. Mimo znacznej liczby 
żydów, bandyci potralili steroryzować jadą- 
cych i wszystkich obradować. Jednego z ja: 
dących w końcu zabito. 


Znowu zamach sufrażystek. 


Londyn. (Tel. wł.) Wczoraj usiłowały 
snirażystki dokonać zamachu na generalne- 
go prokuratora państwa sir Ratusa Iza- 
aksa. Zamach sią nia udał, gdyż policya 
na czas o wszystkiem była powiadomiona. 
NAA 


Oburzające szykany. 


Kijów. (Tel. wł), W sprawie poszukiwa- 
nia zwłok, mtoniętych 10 Polaków w czasie 
przejażdżki ma Dnieprze, policya wbrew 
swym obowiązkom, odmówiła wszelkich 
ingerancyi. Poszukiwania prowadzi pol- 
skie towarzystwo gimnastyczne. 

Stwierdzono następnie, że obok miejsca 
katastrofy przejeżdzał parostatek, prowadzo- 
ny przez czarnosecinnego kapitana i pomi- 
mo rozpaczliwych krzyków ofiar, nie zatrzy» 
mał sią i nie spuścił łodzi ratunkowej, 

Zatonięta łódź motorowa, jako własność 
polska, stala była szykanowana na Dnie- 
prze. 


Rusyfikatcrzy w kłopocie, 


Warszawa. (Tel. wł.). Wobec ostatnich 
rewizygi na kolei nadwiślańskiej i wykrycia 
olbrzymich nadużyć, szereg urzędników po- 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej, przez 
co ntracili oni prawa wyborów do Dumy. 
Zakłopotana z tego powoda organizącye ru- 
syfikacyjne w Warszawie wysłały delegacyą 
do Petersburga celem starania o przywróce« 
nie praw wyborczych podsądnym urzędni= 
kom. 


Gzynownicy sie bawią. 
Warszawa. (Tel, wł.) Policyn śledcza 
zamknęła wczoraj przy ulicy Koszykowej 
dom schadzek. Silnie skampramitoawanych 
jest szereg wyższych urzędników państwo» 

wych z kancelaryi zonerał gnhornatora, 


Rokowania pokojowe włosko-fureckie. 


Sensacyjne rewelacye dzienników wiedeńskich. 


Rokowania toczą się 


w Szwajcaryl od miesiąca. — Pomyślne widoki pokojowe. — Rokowania 
na razie przerwane. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wiedeń. Wszystkie dzisiejsze dzienniki 
poranne dzielą się 4 czytelnikami 80n 8a- 
cyjnem odkryciem, że już ad mie- 
siąca toczą się rokowania pokojowe 
w Genewie w Szwajcaryi między dele- 
gatami włoskimi a tureckimi. Delegaci 
ci już od miesiąca naradzają się w tajemni- 
cy, nieoficyalnie, nad wynalezieniem 
wapólnej podstawy, na której by mo- 
%na potem rozpocząć jawne rokowania pako- 
jowe. Rokowania powyższe miały przebieg 
korzystny. 

Obecnie rokowania doznały przerwy, ale 
tylko z powodów formalnych. Delegaci tn- 
którzy brali udział w rokowaniach 


genewskich, byli mężami zaufania poprzo* 
dmego gabinetu Saida-pnszy, Z powodn 
zmiany gabinetu delegaci tureccy uwa- 
żali swoje mandaty za wygasło i przez Wie- 
deñ powrócili do Konstantynopola, celem po- 
rozamienia się z nowym szefem rządu. Od 
obecnego gabinetu zależy, czy wyśle do G e- 
newy nawych delegatów, czy też dotych- 
czasowym nadal powierzy mandet i pono- 
wnie ich wyśle do Szwajcaryi. 

„N. Fr. Presse" omawiając reznitat po- 
wyższych nieaficyalnych rokowań pokoju- 
wych w ŚSzwajcaryi, dochodzi do wnioskn, 
że szanse pokojowe znacznie wzra- 
sły. 


Wszystko jest znikome na tym świecie 


da nabycia w drogueryi Linka nl. Sławkowska, Reif= i Weindling 
ul. Grodzka, Drog. Hanak i Sp. ul. Szewska. D: 
Drog. Zopoth nl. Sienna. Rsimi Sp. Rynek, Linia -+ =. główny skład, 


Skład apteczny „Sanitas“ Kraków, ul. Długa 18. 


<armalicka, 


a więc i Pani zgubi po użyciu kremu »Odali- 
seka a K 1'20 i mydła macierzankowega 
Bracha A 60 h. wągry, pryszcze, plamy wą- 
_ trobiane, rozmaite wyrzuty skórne czerwo- 
= ność nasa i rąk, uchroni skórę od pękania i 
szorstkości, a dostanie płeć o Śnieżnej biało- 
ści i jedwabnej delikatności z tego powodu 
proszę Pania nie próbujcie dłużej swaj cierpliwocś 


Nr. 174 „NOWINY, DZIENNIK POWS7ECHNY“ z 4 siorpnia 1912. Ki 


Erast Priz wystawa światowa Paryż 1900. 


kwizdy korneukurgski proszek dla bydła. 


Bystyozny Środek dla 
kecf, rognetzny i owiao 


aptekach i droguar. 


Główny srta: Franciszek Jan Rwizda 


O, i k. austryacko-węgierski, królowsko rumuński i- królowsko 


bułgarski nadworny dostawca, 


obwadowy aptekarz, Korneuburg koło Wiednia. 16 || 
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CZARODZIEJ 


Wielki romans dramatyczny. 
przez MICHAŁA ZEVACQ 
%5 (Ciąg dalszy). 


— Pani! Pani, trzeba uciekać! 

— Odejdź! Odejdź! Czyż nie widzisz, ża 
tu chodzi... 

Zwróciła się do Myrty i, pogładziwszy ją 
po głowie, mówiła pieszczotliwie: 

— No, moje dziecię, trzeba mi powiedzieć, 
kto on jest? 

Tomasz odszedł, zwiesiwszy smutno głowę. 

— Pani — zauważyła Myrta nieśmiało — 
zwróć nwagę na to, co mówił twój słożący.., 

— Cóż tam znown? — przerwała Marya 
szorstko — Myrto, dziecię moje, dodała ze 
słodyczą ~ odpowiadaj, czy nie widzisz, ża 
umieram z niecierpliwościł... 

LJ a * 

Myrta zadrżała. Ona też zrozumiała, że nie- 
Bezpieczeństwo, 0 jakiam mówił Tomasz, nie 
powinno wstrzymywać jej od opowiadania o 
losach IRębaczae. Była ta zresztą historya 
krótka i prosta: 

— Królewicz- Rębacz nie jest moim bra- 


SIINA TN 
Na wszystkie bez wyjatku pisma codzienne 


miejscowe, zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, pisma hu- 
morystyczne, ilusfracye artystyczne, mody, żurnałe, przyj: 
muje prenumerafę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
9oo0990 prowincyę po cenach redakcyjnych ooooo00 


BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 


BUPCZYCAH 


KRAKÓW, Uk. JAGIELLOŃSKA L. 7. 


Ogłoszenia do wszystkich pism po cenach umieszczonych w nagłówkach. 


Maryana 


RZĄDOWO w UPRAWNIONA 


Fabryka wód minerainych 
sztucznych i specyainych leczniczych 
1 pod firmą 
K. RZĄCA i CHMURSKI 
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy L. 4. 
mhia pod kontrolą Ko! Przem. Tow. Lak. polecana 
BER CE 
a zęcię EE 
* FEET drewn. Basil aa aiae zaba. s 


igel 


Listy bez załączonej marki pocztowej pozostaną bez odpowiedzi, 


T | 
SET SANA 


nigdy nie był. Matka moje, umierając, zape- 
wniła mnie, iż nie łączą nas z sobą żadne 
męzly pokrewieństwa. Oto wszystko, co o nim 
wiem. 

— WsBzystko.. — szeptała Marya de Cro- 
ixmart, westchnąwszy boleśnie, 

Myrta mówiła dalej: 

— Pytasz się pani, kto on jest? Tego nie 
włem. I matka moja nie wiedziała. Ale ani 
ona ani ja nie dochodziliśmy tego. Wiedzie- 
liśmy jedynie, że jego narodziny były bar- 


| dzo smntne... 


Marya da Croirmart pochyliła głowę, ade- 
tchnąć prawie nie śmiała, słuchała z natężo- 
ną uwagą: 

A Myrta mówiła prostodusznie: 

— Krółewicz-Rębacz urodził się w ciemni- 
cy, w wiązienim.. 4 

Tu Myrta nawet nie spostrzegła, jak silne 
wzruszenie ogarnęło Maryę de Oroixmart. — 
Mówiła dalej: R 

— Opowiadano, że jakiś potężny książę 
kazał oddać nowozarodzone maleństwo katu, 
utrzymując, iż matką jego jest czarownicą. 
Przysięgam ci, pani, ż6 ta wszystko prawda, 


tem. Tylko byliśmy razem od małego, wy- | bo ta opowiadał mojej matce ten sam czło- 
chowani przez moją matkę Byrtę. Od dzie- | wiek, który miał rozkaz zaniesienia dziecka 


Rantor wymiany MERRURY 
» Braci Eibenschitz 
w Krakowie 
do „Szarej kamienicy* ul. 


Rynku poleca do ciągnie 
1 ja b. r. 


Losy tureckie 400 fr. 


strace po kursie dzloanym . lab pge =" 


sutal pezeniedcny 
Sienna m 


( 


boskio tehniomie młmuchogło e niej wszyst- 
kie czarno chmury bólu i rozpaczy; w oczach 
zubłysnęjo słońce ożywoe i pdy niemi spoj- 
rals na Myrte, młoda dziewezypa olśniona 
NC zg chciała paść na kolana jak przed 


— Tomazeu! Małgorzatoł.. — Zawołała 
Marya głosem dźwięcznym i silnym. 
Dawny dosarca więzienia "żon jego Mal- 


rozamiejąc. 

A głos Maryi drżał akcentem nadziomakiej 
prawie tkliwości, 

— Nazywał się Brabaot-Rrabancon — od. 
powiedział strackiały Tomais 

Małgorzata $ 

— Jej wyst wopóea voit Nyrta 

— Jej synt h 

Marya zwróciła %¢ do niej: 

— Gdzie i w jakiej ciammioy, mówiszyta 
się urodził ten, którego nazywasz Krółewi- 
czem-Hąbuczem?. 

(0. d-n) 
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8 Nr. 174 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY“ z dnia 3 sierpni 
nunzenanm - 


À Ii 
„B. Anielskiej i 
Ksiggarniakatolicka |f | M ardaąę, 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, B0G o 
Plac Maryacki®, tel. 1308 | $ . 
poleca dzlełko p. t A 


a 1912 


POTC unkula i do roznoszenia gazet F r Ę 
y PAPKA gf i pl. Szczepański (dom wiasny) Tel. 331. 
Eh pzy RÓJ Biuro dzienników i ogłoszenień M Zaklad podejmuje się nrządzeń pogrze- 

k G bowych oraz sprowadzania zwłok za 
Flani drugie owiętuui i MARYANA HUPCZYCA , wamtkich kujów enropejskich, W Kra- 
na (e obi am). Str. 85, | [ĘĄ a > - E kowie jedyny, który posiada własny $ 

w 82-06. Kraków, Jagiellońska 7. | ss wyrób tramien. 


Za nadesłaniem kwoty 45 
kalersy, W znaczkach paczta- 
Wydi wysylka franco. 
Tamte sprzedaje sie karthi ko 


respondzmcyjne zwykle z mi 
Małp dagran ezna po Bia | 


apay 3 Gaza > > = 0 
TEPEE WYRÓB KRAKOWSKI HDCD OCI 


Minorin i | 
Winogrona?) Doskonaie pokrycie dachów „|MJagązyn Mebli 
SZ 


BON ht 


przedniajnzych i najdelikat- 
Najwyższy stopień oqolofrwałaści. 


peknie zj Ą S B | ~| i Zakład tapicersko-dekoracyjny, 
a. i XX 
prar urasna KAELA Dudziak 


žo fcinane 5 kg. A K 50 h.; 
jabłka ntołowe i graszki t. 
KISZKA | FA : 
OR aa JE | w an ta zza 0 o |Kraków, Floryańska 36, I. p 
PAZY<ZYCZYSZYAZYSZIZAZH4 


miód pazczolny naturalny 
6 kg. puszka 7 K. 50 b, 
dostaroza J. Perlmutter 
Versecz 25, (Węgry poł.) 888 


poszukuje alg do biura 
inteligentnej, oryentują- 


2w, „Kalserbirnen*" 6 kg.8K; 
enia stowoe „Łószec” |KRAKÓW. Fabryka; ul. Starowiślna 83. Biuro centr. ul. Starowiślna 48. 
u waw w | e. Telefon Nr. 2105. 
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Pracownia 


LA WZA ATE OT" 
= 22 tapicerska M 
FRANCISZKA RARLIŃSRIEGO | 
f hy re znajduje sig obecnie przy ul. | g, ` 


hygioniezna spechalnożcly F 
Zacisze |. 1O.|Do umniecia piegów nżywają najrozmaitsıycb srodków- 
| Wazystkio to rodki oparte s4 na jedunkowych zasadach 
atrzebna panna do do-| mianowicie na wybielania piegów. Ten spasóh postępo- 
mo, nmiejąca gotować, | mania nia jest właściwy. Chcąc usanąć piogi, nia wy- 
na kilka godzin dxieanie. |atarczy ich wybłalić, gdyż po ptzerwawin knracyi piejgi 
Zgłoszenia w sklepie ga- | występują ponownie. Trzeba jo przeto zupełnia arszczyć. 
Jantaryjnym ml. ów. An-|Vnonąć piegi rapełnie można tylko zapomocą tak zw, 
ny 2 863 | „Santo-Cróme'- Twarz należy natrseć tym kromom i na- 
stępnie myć mydłem. Ten sensaoyjny krem usuwa plegi 
> = zylogłam do sprze zupełnie w krótkim czasie i czyni cerą piękną, rumlano- 
Zdalni i energiczni zastępcy zostaną przyjęci || OLLA GUMMI polecone | niy wiadomość na miejscu | białą. Krem tan aparząńrowy jest pod kieraskiem perf. 
w każdem miejscu rachodniej Galicyi za wysoką || przes przeszło 2000 lekarzy. | uj, Grzegórzecka 120. 880 |nuiwersytetu dca Fugera prawnie chroniony | jest dziś 
prowizyg. Nieobeznanych poucza się najdokła- || Do nabycia we wnzystkioh | O PEBORS "Jedynym pod gwarancyą, skutecznie driałającym frod- 
niej. Inatrukcye wyayla się bezpłatnia z głów. j| aptekach i lepuzych drag. | Pokój z kuchnią |kim, przy tem supanie nie-sakodliwym. Pndolko jedno 
nej agencyi. ~ Kraków, ul. Długa L. 11, Józef Cena 4, 6 kor. wystarory. Cena kar. 250, poczta kor. 2'80 franko. Za- 
Dąbrowski, lub z filli Tow.: Bielsko, ul. Główna 1. 1. £|mówić ea zaliczką nb poprz. nadesłaniem potówki: w 

É markach poczt. luti przokazem. 


ai]. KUKŁA, Praga, ul. Perlowa 35. 


fundunz gwarancyjny z końcem 1910 r. 20,218.170,10 K. 
Stan ubezpieczeń z końcem 1910 r. 132,157.999.19 K., 
422,589 osób. 


„ALLIANZ 


akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na 
życie I renty we Wiedniu, przyjmuje 


pod bardzo dogodnymi warunkami 


ubezpieczenia na życie, renty i posagi. 
860 


N epozymi ira y sa jedynie tylka A z 
kj IA Gukotnsona| H Mydło Rajskie 
da "omane ||| Śmiechowskiego 


amerykańskie, patentowane pier- 
ścienie przeciw odciskom. pares? a 
DAmierznją ból w 10 do 20 minnt pa przyłożenia A uso- o pran 
wają niezawodnie każdy odcisk w 10 do 14 dni wedłog i mycia 


sposobu użycia. Prebna sztuka 20 h., 6 sztuk w pudelku 
K1l— Do usbycia w Krakowie: Apteka Braci Mito- 


uierdzla, Apteka pod Tygrysem ul. Szczepańska, Apteka 

przy n). Dietlowaklej, Apteka pod Białym Orłem w Ryn-| H pozbawione 
kn, Anteka pod Słońcem Linia A-B, Aptoka pod Lwam gryzących 
na Kleparzu, Aptakn przy ol. Stradomskiej, Apteka pod tadnik 

złotym Orlem prey ul. Krakowskiej, Apteka pod złotym składników, nie 


Słoniem przy ul. Grodzkiej, Apteka pod złatą Głowa | È niszczy rok 1 nie 


pry ul. Grodzkiej, Apteka przy ml, Lubicz, Apteka pod 
Korong, Apteka przy ul. Karmelickiej, Apteka Lapit- szkodzi bieliźnie, 

akiego, prey ul. Krowoderskiej, Apteka pad Barankiem | | Mydło kle Śmwlecho: 9 

przy ul. Mikołejakiej, Apteka pod Marzynom przy ulicy | É p ETNA 
Krakowskiej, Aptoka pod Gwiazdą przy ni, Florypństiej, | M paczka funtowa w oryginal- 

Jak i w aptekach w Hoohni, Brzesku, Jade, Jordanowie | | nem opakowaniu po 44 fi, 
Myfanicach, Nowym Sączn, Filżnie, Padgórzu, Radło-| jg Do nabycia wszędzie. 


wie, Tapczycach, Suchoj, Sedziszowia, Wadewiruch, Wi- 
śniczn, Żywca i wo wszystkich aptekach Monarchii, 734 


-e OT Z m z 
Drukiem Areksandra Rippera w Krakowie. 


z w a naaa z aea i 
rakowskie Tow, wydawnicze,  Oupowiedzialny i naczejny redaklor: Ludwik Szczepański. 


- Wydawca: 


